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korzyśc iach  u r z ędn ik ów  f ab rycznych  w K u n o w i e ,  z  w y .  
p ro w ad zon e j  indagacyi  wyjaśnione™ zas i ało :  J .e  W e m m a n  
d en u ney acy ą  t akow ą  po da w a ł  p op r zed n i o  do właśc iwej
w ł a d z y ,  lecz nie o t r zymawszy  sku t ku  po w tó rz y ł  ją  p r z e d
M a k r o t e m ;  za co j ed nak  Sądnego nie o t r z y m a ł  w yn ag ro ­
d z e n i a ,  ani  obowiązku  s ł użen ia  w ta jnej  pol .cy i  m e  p r z y j ,  
m o w . ł ,  i aby by l  a j en t e m łub s zp i eg i em na to m e  m .  d o ­
wodów.  __  R e f e r e nd a r z  S t a n u  P r e z e s ,  H u b e .  C z ł o n e k
S e k r e t a r z ,  p ł u Ł a ń s k i .

  (Nad.)  —  W c h w i l i ,  k i e d y  wszyscy poświęca j ą  Syeie
i ma j ą t ek  w ob roni  e o j czyzny  , zna jdu ją  się t a c y ,  k tó r z y  
idąc t y lko  za osobi stemi  zyskami  n i eprzychyln i  są Jej  
święt e j  sp r awie .  Pan S tef an  Mączyńsk i  w wsi Czo ł cz y -  
nie w Obwodz i e  S i e r adz k im  zamie szka ł y  , b ędąc  b e z d z i e ­
t ny  w wieku na j zdo ln i e j s zym,  na j l epszych  si ł  i zd rowia ,  
u sposobiony  do wojskowości  , bo s ł u * y ł  dawnie)  w wo j ­
s k u ,  p o z o s t a ł  j edyni e  nato w domu  ,  «by się bog ac i ł  ze  
s z k o d ą  sąs iadów zaję tych o b r o n ą  oj czyzny .  1 tak wzanua-
i ze zajęcia własności  g run t ów  sąs iadowi 1 anu l i .  Dz i edz i -

WIADOMOŚCI KRAJOW E.
—  Jenerał  G ubernator m iasta  stołecznego IV arszaw y. 
Zswiadomia  n in i e j s zem  pznów of i cerów wszelkiego s topnia  
i b ro n i  , k t ó r zy  mi mo  wie lok ro tnych  w ez w ań ,  dotąd się 
w biorze p lacu n ie  me ldowa l i  , £<e sko ro  t em u  rozkazowi  
w dwudzi es tu  cz t e rech  godz inach zadosyó  n i e u c z y o i ą ,  u  
wa i s n i  będą  r.a u k ry w a ją c y c h  się p r z ed  w ładzą  miejs cową 
i j ako  takowi  Komisyi  R ząd .  Wojny  pr zeds t awien i  będą .  —  
W Warszawie  d .  27  Cze rwca  J S 3 1 r .  —  Zas tępca  G u b e r ­
n a t o r a  J e n e r a ł  b r y g a d y  P u ttie .

Kom i te t  Ro z p oz na w cz y .
Ogłasza :  ii J a k ó b  W e i n m a n ,  lat  48  m a j ą c y ,  rę l igi i  

k a to l i c k i e j ,  szynk  t r u n k ó w  w Wa rs zaw ie  p r z y  u l i cy-Żela-  
zne j  pod  N r .  773 u t r z y m u j ą c y ,  w zar zuci e  na leżenia  do 
pol icyi  t a j ne j  p r z ed  d m c m  2 9  L is t opada  1830 ro ku  w K r ó ­
les twie  Pol sk ióin  istniejące) u w o l n io ny m z o s t a ł ,  co do 
zna lez ionej  b o w i e m ,  w pap i er ach  pol icyi  tajnej  denuneya-  
cyi  tego/. W e i n m a n a ,  Makrotowi  p o d a n e j ,  v n i ep r a wny ch
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Cowi dób r  Zdz i echowa uż y ł  pomocy  swych włościan,  k t ó ­
rych  równ ie  j ak  s iebie od obrony  o jczyzny u k ry w a .  Ci 
ludzi e wype łn ia j ąc  ś lepo roakazy  chciwego P a n a  swego do- 
puści l i  się wielok ro tn ie  gwa ł tów  , a szczególnie j  w dniu 3 
Kwie tn i a  r.  b.  , wpędzi l i  bowiem owce swe zar aź l iwe  na 
ł ą k i  Zdz i echowski e  , a gdy s ł u dz y  p r ze s t r zegaj ący  szkody 
swego Pana i z akon t rower sowan ia  g run tów  chcieli  je zająć,  
włości anie  C s - ł c zy us cy  wpadl i  na dz i edz i eni ec  p r zed  dwói 
Z d z i ec b o n s k i  i zaczęl i  s rodze bić k i jmi  s ł ug i  P.  K. w o ­
ł a j ąc :  t eraz wolność ■! wolność /  wolno co chcieć robić,  ma- 
my  to od naszego Pana S .  M.  powiedz iane .  Za podobne  
gw a ł ty  b y ł  j u ż  Pan M.  sk a r żon y  i k r y m in a l n i e  ka r any ,  
a p r z ec i eż  s ię nie pop rawia .  Sini ał  pod im ien i e m swych 
w łośc i an  w Nrze .  506 K u r .  Pol.  c ze rn i ć  Pana K.  k tó ry  
j e s t  znany  wszys tk im z uczuć  i cno ty  d o b re g o  P o l a k a  i 
o b y w a te lu  Za ledwie  on u s ł y s z a ł ,  o powstającej  ojczy.  
*nie  r z e k ł  do syn ów  ( 1 6  i 17 l e t n i c h )  ubiegaj ących się 
do  walki za o jczyznę :  u idźcie gdzie  was ojczyzna wołal i
a godni  synowie ze ł z ami  wstąpi l i  w ojczys te  s ze r eg i  , i 
r odz ina  jego da ło  juz wtycb czasach dowody odwagi  i inęz- 
twa W ob ron i e  ojczyzny.  T e n ż e  Pan M wszystkich s ąs i a­
dów swoich pod obn i e  a taku j e  i g r ab i ,  i tak p os t ąp i ł  zd/ . ie-  
dz i cem D o b r  S zy d łó w  z Panem C.  k tó r y  opuśc iwszy  swe 
d ob r a  walc /y  w s ze r egach  w o b ro n i e  o j czyzny.  Tyinczo  
s em zaś sąs iad jego Pan S.  M. ko rzys t a  z jego n i e o b e c n o ­
ś c i ,  s zarpie  w ła sność  sąsiada za ję tego o b r oną  o jczyzny ,  a 
n iep rze s t a j ąc  na k r zy wd z i e  o b c y c h ,  wywiera  swą z łość i 
na r od zo ną  s i os t rę  W n ą .  L .  Otóż ,  kto nie kocha ojczy- 
zny swej ,  t en jest n i ebez p i ec zn ym towarzys twu ludzki emu .  
N iech  więc t e r az  sądzi  pub l i c zność !  —  F .  K.  obywatel  
s P t u  R ado ms k i eg o  Obw. P io t r k ow sk i e go .

TVladorności urzędowe od wojsTia.
D o  R z ą d u  N a r o d o w e g o .

Mam zaszczyt  don ie ść  Rządowi  N a ro do w e m u ,  iż u k ł a ­
da jąc w yp ra wę  p r z ec iwko  korpusowi  R i id ige r a ,  d a ł e m  roz ­
kaz  J en e r a ł ow i  C h r z a n o w s k i e m u ,  s t o jącemu w okol i cach 
Zamości a  , a żeby  się z swojej  s t r on y  p r z y c z y n i ł  do jej po ­
m y ś ln e g o  s k u t k u ,  posuwając  się na t y ł  tegoż R i i d ige r a  , o 
i l e  mu tego dozwol i  nowy k o rp u s  n i ep rz y j a c i e l s k i  z za B u ­
ga p rzybywa jący .

J e n e r a ł  Ch rzanowsk i  d o p e ł n i ł  swojego pol eceni a  w sp o ­
sób n a d e r  zn komi ly .  Z rę c z n y m  ob ro t em po t r af i ł  omyl ić  
uwagę  Kaj za rowa , dowodzącego owym nowym ko rp us em ,  
s z ybk im  mar sze m p o s u n ą ł  s ię do Kra snego  S t a w u ,  a n a ­
s t ępn i e  dnia  2d b. in. r a n o ,  za j ą ł  L u b l i n ,  wypędz iwszy  
* tego mias t a n i e p r z y j a c i e l a ;  k tó r y  uc h od zą c ,  z a top i ł  
w stawie 40  powózek z am un i cyą  i mnózlwo b r o n i ,  oprócz  
l ego zab rano tam różne  e f ek t a .

Tymcz  . sem R ydyg ie r  z jedne j  s t r ony  p r ze s zed ł s z y  na 
p ow ró t  Wie p r z ,  jego p r ze d n i a  s t ra ż ,  z łożona  z k i l ku  szwa- 
d r o n ó w ,  p r zyb l i ży ł a  sig pod mi a s t o ,  k tó r a  w p r a w d z i e  
od pę d zo n ą  zos t ała .  Gdy atoli i z d rug i e j  s t rony k o rp u s  
Kai za rowa  zb l i ż a ł  się,  J e n e r a ł  Ch rzanowsk i  nie będąc  dość 
mocny  ażeby  wydo łać  tym d « o m  k o r p u s o m ,  p r z e s z e d ł  na 
lewy b r zeg  W i s ł y ,  na k tór e j  to r zece  s t aną ł  dla niego 
mos t  w ki l ka  godzin  s t a r a n i e m i p r z e z  nadzwycza jną  czy n- 
nosć  J e ne r a ł a  Ramor ino .

W ca ły m  swo im mar szu  J e n e r a ł  Ch rza now sk i  m i a ł  k i l ­

ka u t a r czek  r. n i ep r z y j a c i e l e m , w k tó ry ch  za b ra ł  mu  40  
ludzi  ■/. końmi  i « c a l e m u z b r o j e n i e m ,  u b i ł  2 0 ,  sam ża ­
dne j  nie pon ió s ł s zy  s t r a t y .

Na ezc lny  Wódz S i ł y  Zb ro jne j  Na rodowe j ,  
( pod p i s an o )  S k rzy n e c k i.

—  To wa rz ys t w o  P a t r yo tyczne  pos t anowi ło  obchodz ić  p ó ł ­
roczni e t y lko  pamią tkę  począ t ku  r e w o l u c j i  naszej  , w Li ­
s t opadz ie  i Maju,  W innych  zaś m i e s i ąc a ch ,  *v tenczas  
t y lko obchodzić  będz i e  tę na rodową  u roczys to ść  , gdy do 
tego ważne mieć będzie  powody.  Zna laz ło  je  w t ym m i e ­
siącu i d l i  tego zap ra sza  s zanowną pub l i czność  na P a t r y -  
e t yczny  obchód na dz i eń  29  Czerwca  , na godz inę  4  po -
po łudn iu  do sali r e d u t o w e j .  Towarzys two  T e a t r u  N a r o ­
dowego , zawsze  odznaczaj ące  się Pa l ry o ty  zmein , chę tn i e
swoję of i arowało  pomoc.  B ę d ą  więc m o w y ,  w ie r s ze ;  a  
ulubiona  powszechni e  a r t y s tka  P a n n a  W o ł k ó w  ozdobi  
swo im śp i ewem  ten obchód.  —  Ks.  P u ła s k i .
—  'T ow arzystw o  P a try o ty c zn e  W a rsza w s k ie  —  J a k  n i e ­
podl eg łość  Polski  na jgo rę t s zem by ł a  d us zy  na sze j  p r a -

' g n i e n i e m ,  tak największa  od nas na leży  się wdzięczność  
tym sz l achetnym b rac iom n a s z y m ,  k tó r z y  dla j e j  wywa l­
czenia  z u p e ł n i e  się poświęc iwszy,  życie swoje na po le  b o ­
ju  ponieś l i  i k rw ią  swoją okupi e l i  d rog ie  nadz ie j e  na sze .  
P r z c n i k i on c  tą p r aw dą  To wa rz ys t w o  P - t r y  o lycznc  7, g ł f -  
bok iem roz r zew n ie n i em p rz y j ę ł o  wn iosek  szanownego swo­
jego C z ł o nk a  obywate la  S t an i s ł awa Joechowicza,  poda jący  
sposób zadość uczyn ieni a  s ł od k i e j  powinnośc i  Pol ski ego  
s e r c a ,  a r a zem wywdzięczenia  s i ę ,  choć w czę śc i ,  za te 
wielkie of iary bohatyrów nasze j  z iemi .  Wn ió s ł  o n ,  a b y  
dać wychowanie c ó r k o m  i synom p o z o s t a ł y m  po po l e g ły ch  
wojownikach n a s z y c h .  Towarzys two  d!a ważnych p r zy cz y n ,  
k tó r e  mu pod a ł -  sama mi ło ść  tego wniosku ,  nie może  się 
samo zająć t em  sz l arhe lne in  za t ru d n i en i e m:  pos t anowi ło  już 
dać począ t ek  nowemu  Towarzys twu pod n a z w a n i e m :  T o ­
warzystwo  wychowania  dzieci  po po l eg ł ych  ry c e r z a c h  
Polskich.  Rcdakcye  Dz ienn ika  P o w s z e c h n e g o ,  M e r k u r e ­
g o ,  K u ry e ra  Warszawski ego  , Nowej  Polski ,  i G aze ty  P o l ­
sk i e j ,  r a czy ły  się podjąć  p rzy jmowan ia  podpisów na C z ł o n ­
ków tego Towarzystwa .  P ro sz ący  7. a t em p rz y ł oż y ć  s ię do -  
tego p i ę kne go  d z i e ł a ,  zechcą  udadź się do j e d n e j  z t ych  
r e dak cy i  , lub lóż imiona swoje zapiszą  w ksi ęgę  C z ł o n ­
ków T o w a r z y s t w a ,  k tó r a  o t w a r t a  będz ie  w czasie P a t r y -  
o tycznego  obchodu w dniu  29  Cze rwca .  Zapisani  C z ł o n ­
kowie zb ior ą  się do sali  r edu towe j  30  Cze rwca  o godz in i e  
szóstej  po p o ł u d n i u  w celu  o g ło s t e n i a  To warzys twa  za 
zawiązane,  wybran i a  sobi e Ur zędn ików i p rzep i san i a  p r z y ­
na jmnie j  t ymczasowe j  o rg an i z ac j i .

P i e r wszy  za k ł a d  fundus zu  tego T o w a r z y s t w a  s tanowić 
będą:  l i no  ofiary pa t r yo tyczne  z miesiąca C z e r w c a ,  sk ł a -  -
dane  p r z ez  m ł o d e  Polki ,  na pięciu pensynch w Stol icy,  2do  
s k ł a d k a  zeb rana  na ten p r zedm io t  od C z ł o nk ów  T o w a r z y ­
stwa Po t ryotycznego ;  3tlo miesięczna opła t a  C z ło n kó w  nowe­
go Towar zys twa ,  na jmn ie j  po z ł t .  2 ,  O p om noż en i u  tych 
dochodów powszechny w k ra ju  naszym pa t r yo ty z m  wątp ić  
niedozwola .  N ie ty lko  więc w Sto l i cy ,  lecz i po p r o w in ­
c jona lny ch  mi a s t ach ,  up ro s zo ne  będą  dauiy lub i n ne  oso­
by do zb i e r an i a  darów.  Z odeb ran i a  tych darów i ich u* 
życ i a ,  ł o w ar z ys tw o  w pismach  publ i cznych  zdawać będz i e  
spr awę.
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Gdy  więc jedni  Cz łonk ow ie  Towarzys tw*  pracować b ę ­
dą nad uk sz t a ł cen i em duszy d rog ich  nam dziec i ,  inni  ofia­
rami  swojemi z pomocą darów od obcych o s ó b ,  wyna jdą 
sposób  ich wy karmien i a  i ub r an i a .  Mie jmy  nadzie ję  po 
tak s ł u s zn i e  s ł aw io ny m  pa t ryo tyźm ie  naszego n a r o d u ,  że 
r o k  nie u p ł y n i e ,  a tyle j u z  podobnych  s zk ó ł  w k roju mieć 
b ęd z i e m y ,  że się  w nich pomieszczą  wszystkie  po pol eg łych  
r y ce r za ch  s i e ro ty .

Szczegó ln ie j  F o l k i ,  zawsze szlachatne F o l k i ,  też  sa­
me  co n iewaha ły  się jechać na polo b o j u ,  aby r annych  
uwieść r y c e r z y ,  te co tak  czule  c zyn i ł y  t ym ni eszczęś l iwym 
p rz e d m io t o m  naszej  wdzięczności  na jn i ż sze  nawet  p o s ł u ­
g i ,  też  s ame Polki  pośp ieszą  zapisać swojo im iona <v lisię 
C z ł o nk ów  Towarzys twa  i d rog i emi  dziećmi  o jczyzny  op i e ­
kować się ze zwycza jną  Pol skim m a t k om  t ro sk l iwośc i ą .—  
Dz ia ł o  się na pos i edzen iu  Towarzys twa  pa t ryo tycznego  24  
Cze rwca  1831 r .  —  P re z e s ,  Lelewel  J oachim.  —  S e k r e t a r z ,  
J .  K.  C hranow sk i .
—  To wa rz ys t w o  polepszenia  s tanu w łośc ian  odbędz i e  po.  
s i edzeu ie  d.  2 Lipca t. j. w p r z y s z ł ą  N iedz i e l ę  o godzini e 
4  po p o ł u d n i u  w salach r edu towych .  C z ło n ko w ie  więc 
obecn i  w s t o l i cy ,  lub Syczący sobi e  p rzys t ąp i ć  do Town 
r i y  s i w a , raczą się z g r o m a d z i ć ,  aby mogli mieć  udz i a ł  
w roz t r zą śn i en iu  p rzygo towanego  p r zoz  wyznaczony  Ko 
t u i le t  p ro j e k tu  organi zacyi .  —  Warszawa d. 27  Cze rwca  
1831 roku .  —  P re z e s ,  Walenty  Z w ie rk o w sk i .  —  S e k r e ­
t a r z ,  J.  Nep .  Janow sk i .
—  W y p i s  z ks ięg i stosow nie do art.  4 U  c h w a ły  S e jm o ­

w e j  z  d n ia  19 K w ie tn ia  1831 r. w Izb ie  Poselskie'j 
o tw o rzo n e j  do z a p i s y w a n ia  ofiar d la  w a lczących  
w  obecnej sp ra w ie  w o jow n ików .

W s k u t e k  powyższe j  Uc hwa ły  Se jmowe j  zap isuję  i juz 
z ap i s a ł e m u rz ędown ie :

1.  K aż de m u  w dob rach  moich o s i ad ł em u  gospodarzowi  
r o l n e m u ,  k tó r y  po 29  Lis t opada 1830  ro k u  w sze d ł  
w s ze r eg i  obrońców ojczyzny  i choć raz walczył  za 
n i ep od l eg ł o ś ć  P o l s k i ,  sześć mor gów d ob r ego  g run tu  
o rn ego  ; na własność  i dz iedz ic two za opł a t ą  z m o r ­
gi dwóch z ło tych pol sk i ch  roczn i c  na s z k ó ł k ę  wiejską.

2 .  Każd emu  Zaś z wyżej  w y m ie n i o n y c h ,  k t ó r y  będzie  
m i a ł  świadectwo iż się w boju odzna czy ł  ; do s t a rczę  
bezp ł a tn i e  z abudowania  g o s p o d a r s k i e ,  w sp r zę t ach  i 
b yd ł a  z a ł o g ę ,  jaka się z w yk le  daje  włośc i anom.

3 .  Oprócz tego:  każdy d ó b r  moich mie szk an i ec ,  k t ó ­
ry b y  choć |Caz w a l c z y ł  za o jczyznę  , po skończonej  
w o j n i e ,  za po w ro t em  do d o m u ,  dos t anie  odcmnic  
w yna g rodzen i a  z ło tych polskich piędzi ea ią t .

4; Kflżdy z wyżej  wymienionych  p r ze*  n i eprzy jac i e l a  do 
ka lec twa  p r z yw ied z i ony  i d o  za robkowan ia  n i e zd a ­
tny ma sobie n in ie j azem z a p e w n io n e ;  iż do tego co 
w moc U c h w a ł y  S . j i n o w e j  od kr a ju  pob ie r ać  będzie ,  
tyle d o k ł a d a ć  się ob ow iąz u j ę ,  póki  w rod z i nn e j  u ł o  
ści mieszkać  i ta własnością  mo ją  b ę d z i e :  iżby miał  
® czego swobodnie  wszystkie  po t r zeby  życia opędzić .  

R o z p o r z ą d z e n i a  a r t y k u ł e m  tym obję t e ,  rozciągom w z u ­
p e ł n o ś c i  do pozos t a łych pol eg łych  z d ó b r  moich ż o łn i e ­
rzy,  wdów i dzieci  mało l e tn i ch  , dopóki  te dos t a t eczn i e  
samo  na siebie zarobić nio b ę d ą  mo gł y .  —  Dan  w W a r ­
szawie  d .  30  Vl' i 'ca 1831 r .  —  ("podpisano) W ładys ł aw  
H r .  Oitrowski.,  M ar sz a ł ek .

Z ap e w n i ł e m  i z apewniam ni nie j a ze m,  dla tych z my ch  
w łośc i a n ,  k tó r z y  po odbytej  k am pa n i i  wrócą,  k a ż d e m u  
dożywotni e  bez wsze lki e j  op ł a t y  dom ,  mór g  ł ą k i ,  i m ó r g  
og rodu .  T y m  zaś,  k tó r z yb y  ch lu bn e  męs twa p r zy n i e ś l i  
świadectwa , r ównież  d o ż y w o t n i e ,  bez wsze lki e j  o p ł a t y ,  
prócz s k ł a d e k  Rządowych i gmi nny ch  , dom z za b u d o w a­
n iem i zw y k ły m  pó łw łóczk i e in ,  —  Warszawia d.  31 M a r ­
ca 1831 r .  —  ( p ° d p i s a n o )  , Xawery  C za rn o ck i  , D e p o t .  
Obw.  S t an i s ł awowsk iego ,  dziedzic  dó ln  Miąse * p r z y l e g ł o -  
ściami  , S e k r e t a r z  Izby Posel skie j .

Każd emu  włościanioowi  z wsi mojej  Kias i en>na,  Mad-  
denu , i Wólki  Kra s i eu i ń sk i e j  k tó ry  s ł użąc  w obecny w o j ­
nie , b ędz i e  osobą  swoją choć w j ednej  bi twie,  podobn ież  
każdej  w d o w i e ,  lub po loni s t a  u po l eg ły ch  w obecne j  w o j ­
nie w łośc ian  z wzi wyżej  wy rażonych  p r z y r z e k a m :

1. O d d ać  w dz i er żawę w ieczys t ą  g ru n t  tak zwany d w u ­
d n i o w y ,  to je s t :  szesnaście  morgów nowo • P o l s k i c h , 
wraz  z z u p e ł n ć m  zab udow an iem za o p ł a t ą  r o c z n ą  
z ło tych Po lsk ich  dwóeh od morga .

2 .  Na po rz ąde k  g o s p o d a r s t w a ,  wyl iczyć k a ż d e m u  p o d o ­
b ne mu  wieczyst emu dz i e r żawcy sum ę  z ło tych  Polskich  
dwieście  p ro s t ym  da r em pod j e d yn ym  w a r u n k i e m ,  aby 
ten  fundusz  na po rządk i  gospoda rsk i e  b y ł  oh ro co n y .

D o p e ł n i e n i e  wyszczegó ln ionych  w lej mojej  dek l a r a cy i  
p r z y r z e c z e ń ,  zaraz  po ukoń czo ne j  w o jn i e ,  j ako  d ł u g  
hono rowy  i święty na p r z y p a d e k  śmier c i  «no)ćj na S u k c e ­
sora lub S u kc eso ró w  moich w k ła d am .  —  w- Warszawie  d .  
31 Marca 1831 r .  —  (podp i a . )  K a l i x t  M o r o z e w ic z , P o ­
s e ł  Pt u Lube l s k i ego .  ( Dalszy ciąg nas t ąp i .  )
  Nacze lny  Wód* rozkazem d z i e nn ym  * d. 18 b.  m.  i r .
o s t rzega  wszys tkich  wo j skowych ,  iż wszelkie  p ro śby  i r» -  
k l amacye  podawane  w pr os t  do niego lub do szefa s zt abu 
g łównego  z po mi n i en i e m władz n iższych p r zep i s ami  wska ­
zanych ,  n ie  t ylko nie odn iosą  żadnego  sk u t k u ,  ale nawe t  
odpowiedz i  uzykać  nie będą  m o g ł y .
  Od I Lipca wychodzić  będzi e  w Warszawie  nie p r r y o -
dyczne  p i smo t reśc i  po l i tycznej  i b i s t o rycanć j  , pod t y ­
t u ł em :  W o l n y  P o la k .  P i e rwszy n u m e r  o k tó r ego  wy jścm 
dz i ennik i  donoszą ,  z awier a  a r t y k u ł :  J u k i  będzie  k o n iec
n a s z e j  w o j n y ?
~  N a jm ło ds z y  syn Ma r sza lka  Lan ne s ,  Gust aw Mon tb c l l o ,  
k tó ry  b y ł  w wyprawie  a l g i e r s k i e j ,  p o m n o ż y ł  szer eg i  r y .  
c e r s twa  naszego.  ,
  Zaonegda j  p r z y p r ow ad zo n o  z Siedl ec  do  W a r s z a w y
wraz z 6 żydami  p ięc iu  w y r o d k ó w ,  k tó r z y  dopomaga l i  
Moska lom uci emiężać  Pod la s i -n .  Między nimi  są J a n k o ­
wski  S ek r .  J l ny  Kom.  Woj .  i Budzi szewski  Dz ie r żawca .  
Wszyscy stoją kwater ą  u F r anc i s zka nów .
  p 0 Wy p r «wie T y ko c i ń sk i e j  pewna  liczba m a r u d e r ó w
naszych spo tka ł a  się z mos k i e w sk i m i .  Wszcz ę ł a  się wal­
k a ,  m s i  p rzemog l i  i dali p o k on an ym  do wyboru :  albo po ­
zostać j ako  jeńcy,  albo razeru dzi a ł ać  przeciw Moska lom , 
c j p rzyj ęl i  ostatnią  p ro p oz y cy ą .  T e r a z  wszyscy wspó ln ie  
po ł ączywszy  się j es zcze  ze znaczną  l iczbą w ieśn iaków 1 
s t rzelców znaj ących miejs cowość ,  szczęś l iwe rob i ą  wyci ecz ­
ki i obł awy mianowic i e  na kozaków tak dalece żc Moska le  
n iepoko j en i  p r ze z  nich mus ie l i  t r a k t  s» o j  do B ia ł egos toku  
* MęŻenioa i T y ko c i n a  o» Wyso k i e  Mazowiecki e ob róc ić .  
  Ż p r z e m y ś l a  donoszą  że na Podolu  i Ukraini e  p ow s t a ­
nie s ze r zy  się szczęś l iwie z pow odu  że  tam t e r az  nic wiele
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wojsk* .  P o d ł u g  togo listu ,  W ę g r z y  mocno  się gniewają  
I i s  wyciągnię ty  od s t r on y  Gal icyi  k o r d o n  z d r o w i a ,  bo u -  
t r zynu i j ą  że  l o nie j e s t  ś ro de k  os t rożnośc i  p r zec iw k o  cho ­
le r ze ,  ule p r zec iwko  wsze lkim związkom z Polską .  Dwer -  
n icki  t am jest  ubóstwiany  równ ie  dla swych śmia łych  czynów 
j a k  i dla s t a ropo lski e j  i ndywidua lnośc i .  u Biada t emu ,  są 
s ł owa  l istu,  k tuby  jego p o r t r e tu  nie m i a ł  u siebie.  —  Ocho­
tn ików p e ł n o  się z W ę g i e r  do Po lsk i  wybier a  ; j u ż  ich 
n a m  nawet  do 2 0 , 0 0 0  zapowiedzi ano .  » Oby jak n a j p r ę ­
dze j  p r z y b y l i ,  a p r z y j m i em y  ich z t a k i e m i  s amemi  uczu ­
c i am i  , * j a k i e mi  oni na szego boha te r a  p r zy j ę l i .
—  Moskale  zaszczepi l i  w P ł ock u  tak gwa ł townie  chole r ę  
Se J5  żyoów j edne j  doby na nię u m a r ło .  P r z y zn a ć  atoli 
m u s i m y  p od łu g  ucz yn ionych  nam don ie s i eń ,  Że nie p o p e ł -  
n i l i ,  jak zwykl i  robić  gdz i e in dz i e j ,  ż adnego  ok ruc i eńs twa .  
O pu śc i l i  j e d n a k  to mias to dnia  23  b. m.  rano  zab rawszy  
z  sobą  dwóch obywatel i  by łych  wojskowych.  Wł a dz e  n a ­
s ze  pow róc i ł y  d. 25  do swoich b iór  i c zy nnośc i .

Pogłoski dzienne.
—  W stoczonej  b i twie pod  L idą  nasi  odnieś l i  znakomi t e  
« wy cię* tu o.
—  W i 1 n o j e s t  ob l egane  p r ze z  J e n e r a łó w  G ie ł gud * ,  C h ł a ­
powsk i ego  i D em bi ńs k i eg o .
—— Donoszą  z G d a ń s k a ,  że dom h an d l o w y  braci  Baum 
zo bow iąz a ł  się dos t ar czać  wszelkich po t r z e b  wojsku M o ­
sk i ew s k i e m u  koczu j ącemu  w Po l s ce .
—  Ce sa r z  Mi ko ł a j  chcąc ująć sobie  S u ł t a n a ,  p r z y r z e k ł  
m u  wsze lką  pomoc  do u j ar zmieni a  na nowo G re k ów  po ­
t r z e b n ą .  Flota  Moskiewska z fintą t u r e c k ą ,  j u ż  się w tym 
ce lu  mia ł a  po ł ącz yć :  flota zaś angie l ska  ma się ł ą cz yć  z 
f r au cn / . k ą  w celu powściągni enia  du m y  mosk i ewsk i e j .
—— F e l d m a r s z a ł e k  Paszk i ewicz  E r y w a ń s k i  podobno  p r r y -  
t y ł  do a i* m i i nioskiewski6j»
—  Z na czn y  t r a n s p o r t  owsa wys ł an y  z Kró lewca  do Ż m u ­
dzi  dla Moskal i  dos t a ł  się w ręce  oddz i a łów  J en .  G ie łg uda ,
—  Lis ty z Wjedui a d o n o s z ą ,  że  Ta lyszew  o pu śc i ł  tę sto- 
l icę.
—-  S ły ch ać  Je S t l e j  i Makr o t  maj ą bydź  wypuszczen i  na 
wo lność .  MiałŻeby to byd ź  prolog do h an i eb ne go  d r a m a ­
tu  w dzis ie j szej  naszej  p o l i t y c e?  Nie  w i e r zymy  tej  wie­
ś c i ,  —  j akko lw ie k  znamy  s ł awny  d e k r e t  D y k ta to r a  o szpi e-  

ale d la  czegóż ona po stol icy k r ąż y  ?

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
B E L G I A .

—  Je den  z dz i enn ików F ra n c u z k i i h  z amieśc i ł  nas t ępuj ący 
l i s t  z Belgii:

Nie można się dosyć  zduininw»ć nad tern g ł u c h e m  mi l­
cz e n i e m ,  wśród  k tó r ego  Książe S a sk o - Ko bu rgs k i  Leopold ,  
K r ó l e m  ob ran y  zo s t a ł ;  żaden nie  powst a ł  o d g ł o s ,  ż aden  
z n a k  r a d o ś c i ,  ż adne  nawet  uczuci e c iekawości .  Plac r z ą ­
dowego  p a ł a c u ,  z w yk le  napchany  l ud em k iedy  j ak i e  c ie­
kaw e  ko ng re s u  Belgi jsk i ego oriby * i łe  się poci edzen ie ,  b y ł  
w ówczas z u p e łn i e  pus ty .  Z daw a ł o  się iż lud n i eobec no ­

ścią swoją chci a ł  n ie j ako  dać oznakę  p ro l e s t acy i  swoje j  
p rzec iw tak do tk l iwemu  w yrokowi  k o n g r e s u .  W p r a w d z i e  
lud Belgi jski  j es t  da l ek im od tego s t opni a  cywil izacyi  ; do 
jaki ego rząd  r e p re z e n t a c y j n y  k i ed yś  go pedn i e s i e ,  n i e  b r a ­
kuj e  mu  j e d na k  de l i ka tnego  uczuc i a ;  pozna ł  on b ł ąd  swo -  
ich pos ł ann ikó w,  i n agan i ł  go n i e j a k o ,  odsun i ęc i em się 
i odm ówien i em oznak  u ko n t en to wa n i a .

W ięk sz ość  152 głosująca  za wyb orem  Ks i ęc i a ,  n i e m a  
sama ufności z powodu t ego wy bor u .  Widz i a ł em tych d e -  
pu lowanych  z sali ko n g re s u  w yc ho dzą cyc h ,  pomięsząnych ,  
sm u tn y c h  , z amyś lonych  ; w idzi a ł em ich zeb ranych  pod  
O rłem  z ł o t y m  gdzie  się większa  ich część s t o łu j e  , nie-  
śmiej ącyeh  nawet  mówić  o p r zedmioc i e  kraj  c a ły  za jm u ­
j ącym , a o  k t ó r y m  tylko co wyrzek l i  s t anowczo .  K i lka  
s łów ledwie  wy rzeczono  i to m iędzy  depu t ow any mi  m n i e j ,  
szóści ,  z a smu cony mi  p r zysz ło śc i ą  Belgi i .

Sam R e j e n t  j es t  za zdan i em mn i e j s zoś c i ;  byna jmn ie j  
nie n i i ęszał  się do kombinacy j  minis te ry  alnych pana Lebe au  
i późno  j uż  dowiedz i a ł  się o l iście Pana Ponso inby.

Pan I . ebeau nie udz i e l i ł  go radz i e  pańs twa p r zed  wnie­
s i en iem go na k o n g re s  K ro k  t en  wyjaśn i a  te r az  nag ł a  
odda len ie  się p sna  de  B r o u c k e r e ,  i okazan i e  się j ego na 
ł awee  s t r o ny  op po zycy jne j .

Uważaj ą w poś ród  tych k łopo tów  dyp lomacy i  k o n g re s u ,  
iż t r u d n o  będz i e  u t r zy ma ć  wojsko i masy  ludu.

W An twerp i i  ż o łn i e r z e  pomimo  zakazu swych of i cerów,  
dalej  posuwają  dzia ł a i p r z yk op y  o b l ę ż e n i a ,  w p r o s t  Cy* 
tadelli i wk ró tce  u j r ze iny  sypany  znich ogień.  Wszędz i e  
wojska H o l e n d e r s k i e ,  dokuc za j ą  jak m o g ą ,  p r z eko pa l i  
g rob l ę  d ‘H oboken  , aby  k r a j  z a l a ć ,  i tym za lewem k tó r y  
z r o b i ł  d ru g ą  p r z e r w ę  pod  L i l i o  uł atwić  sobie  zw iązek  z 
Cytade l lą  i m o r z e m .

Zap«w> '* ją  p r z y l e m ,  iż c a ły  ga rn i zon  w L u x em b u r*  
gu j es t  w po ruszen iu  ; część wojska  się zbun tow a ła  ; lec* 
nie mówią  na k t ó r ą  s t r o nę .  B ramy  mias t a  b y ły  s a m k n i ę .  
te ,  * ż o łn i e r z e  bili się pomiędzy  sobą.

F  R A N C  Y A.
—  Don ieś l i śmy  w n u m e r z e  wczora j s zym naszego p isma ,  
że z powodu  umie szczonego  w d z i e n n i k u  P e t e r s b u r g s k im  
a r t y k u ł u  o powstaniu na Li twie ubl iżającego a nawe t  g r o ­
żącego F ra n c y i ,  Rząd tego państwa zażądał  sp i e sznego  w y .  
r aźnego  i s t anowczago objaśnieni a .  Możemy  dziś dodać,  
Że żądan ie  tego objaśnienia  popa r t e  zo st a ło  rozkazem wy.  
d any m j e d ne m u  z A d m i r a łó w  , aby ze znaczną  flotą F r a u .  
cuzką  u d a ł  się na mo rz e  C z a rn e  i t am in s t ru k cy ą  daną  so­
bie wy ko na ł .
—  Ks iąże  Liewen  P o se ł  Rosyj sk i  p rzy  d w or ze  L o n d y ń ­
sk im roz sze r za  p o g ł o s k ę ,  iż ma w swem r ę k u  dowody:  
jakoby  p ropaganda  w P a r y ż u  mia ł a  s t o sunk i  w g ł ę b i  s t a ­
rej R o s y i ,  i że ,  gdyby  tylko rząd n i e  s t awia ł  p r z e s zk ó d ,  
w s am em ś r o d k u  Cesa rs twa  Wybucbnęłyby  roz ruchy .

Jutro jako w uroczyste święto Gazeta Polska 
nie wyjdzie.

W D K t J K A KN I  G A Ł K Z U W f l k  I KG O 1 KO.V1P. P l t Z Y  U L IC Y  Ż A B I E J  Nr .  472.


